Wychodzi we wtorek, czwartek 
gohote. Co snhotę dolaczony jest 
arkusz Mozmałtości, pisis ku 
pożytkowii zabawie Prenmue- 
esta Gazety z Dodarkiemi hozma- 
tościami na kwartał, dla odbiera 
jęcych w samym Lwowie k zr. 
48 hr., ua pocziamcie lwowskim 
6 zr. 12 kr., na wszełłich innych 
pocztuntach 5zr.36 hr., mon.konw. 
Prenumerata  pólroczna wynosi 
dwa razy Lyle co kwartalna. 
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Przegląd artykułów. 

Wiadomości zagraniczne : Portugalija: 
Zagajenie Kortezów. — Zurbano w Lizbonie, 

An g L ij a: Tymczasowe załatwienie sporów 
kościoła anglikańskiego. — Protestacyja bi- 
skapów w irlandyi przeciw rządowemu sy- 
stemowi wychowania narodowego. — Preten- 
syje Króla "Hanowerskiego do części klejno- 

, tów koronnych. ; 

Francyja: Rozprawy w izbie parów nad adre- 
sem odpowiedzi. 

Prusy: Fałszywe pogłoski o śmierci Cesarza 
Mikołaja. — Skon hr. Edwarda Raczyń- 
skiego. 

Rossyja: Hr. Woroncow naczelnym dowódz- 
ca korpusu kaukazkiego. i 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Ze* Lwo- 
wa. — Ze Stryja. — Z Bochni. — Z Gło- 
muńca. — Z Gdańska. — Z Wrocławia. — 
O jedwabnictwie w Przeworsku. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Portugalija. 


Zagajenie portugalskich kortezów odbyło się _ 


dnia 2. stycznia; takowe nie nastąpiło, jak 
zwykle przedtóm, przez lirólowę osobiście , 
lecz przez komisyję, która z ministrów byłu 
złożoną. 

Podług listów otrzymanych z Vigo z dnia 5. 
stycznia przybył Zurbano do Lizbony. 


Wicika Brytamija i Eriandyjx. 


Z Londynu dnia 15 stycznia. Ho- 
ścielne spory zdają się tymczasem być załat- 
wione przezto, że biskup z Exeter wydał do 
kapłanów swojćj dyjecezyi w najprzyjaźniej- 
szych wyrazach napisany okólnik, w którym im 
oznajmia, Ze lord Prymas oświadczył się w 
liście do dyjecczyi Manterburskićj o różnicach 


GAZEWĄ, 
6 WSKA. 
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Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe i 
prywatne- Za umieszczenie w '3- 
datku płaci sie od wiersza w pól 
kolumnie (drukiem garniont ) za 
pierwszy raz 3 kr., a zn każdy 
nastepujacy raztylko po 1 t;2 kr. 
mon. konw. Za większe litery pinei 
sie wedle tego, ile ua zwyczajny 
druk obrachowane miejsca aaj- 
mg. Redakcyja Gazety Lwawnkiej 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


28. stycznia 1845. > 
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dotyczacych kościoła w taki sposób, iż on (KU iR 
skup z Exeter) z całego serca do niego K 
przyłącza. Nakazuje więc całemu swemu d 
chowieństwu, aby zgodnie działało ze zdaniem, 
które tak jasno w pomienionym liście jest wy- 
rażone, to znaczy, aby nabożeństwo w różnych 
swoich kościołach tak obchodziło, jak w nich 
dotychczas było zwyczajem, niekusząc się by- 
najmnićj o ściślejszą obserwancyję rubryki , 
wyjawszy iżby się w jakim wydarzonym przy- 
pakdku przekonało, że się lud do takiego ści- 
ślejszego obserwowania widocznie przychyła. 
Dziewięciu biskupów irlandzko-angielskiego 
kościoła protestowało przeciw zaprowadzone-, 
mu przez rząd ulepszonemu systemowi naro- 
dowego wychowania w Irlandyi. Dzieńnik Go- 
be mówi w tćj mierze tak: sProtestacyja dzie- 
więci biskupów irłaadzko-anglikańskicgo ito- 
Ścioła przeciw zaprowadzonemu przez rzad po- 
lepszonemu systemowi narodowego wychowa- 
nia w lrlandyi, którym starano się dogodzić 
słusznym Żądaniom katolików, podczas gdy uł 
traprotestańei upatrywali w tém targnięcie się 
na domniemane ich prawa, jest w teraźniej- 
szym stanie pomienionego kraju ważnym do- 
kumentem. Jestto najprzód manifest przeciw 
polityce rządu z pewnćj strony, wywićrającćj 
wielki wpływ na umysły tćj partyi, która się 
mocno przyczyniła do wyniesienia Śir Ho- 
b erta Peel na posadę ministra, a przez któ- 
rój wsparcie on albo się ostać albo upaść musi. 
To nadaje już niezawodnie tćj protestacyi w 
duchu stronnictwa, ale też tylko w tém jednóm, 
wielkie znaczenie, gdyż z nićj okazuje się głę- 
boko wkorzenione nieukontentowanie irlandz- 
ko - anglikańskiego duchowieństwa z teraźnicj- 
szóm postępowaniem rządu w Irlandyi. Ale 
zapatrywalibyśmy, się na tę rzecz z bardzo ogra- 
niczonego stanowiska, gdybyśmy w tćj prote 
stacyi nie widzieli, jak tylko niealtontentowa- 
nie biskupów z powodu zawiedzionćj nadziei, 
że rzad wszelkim ich bigoteryjnym Żadaniom 
nie odpowiedział. Pomieniona protestacyja bi- 
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skupów jest nanifestem przeciw katolickićj re- 
ligii, przeciw religii znacznćj większości irlandz- 
kiego ludu. Jest ona w samćj rzeczy zaprze- 
czeniem katolikom prawa do dobrodziejstw 
świeckićj nauki z zasiłków publicznego skarbu 
jeźli nie zezwoła, aby tych dobrodziejstw li tylko 
pod kierunkiem i kontrola anglikańskiego du- 
chowieństwa używali. Katolickie dzieci podług 
woli tychże prałatów, maja być w szkołach słu- 
chaczami anglikańskich modłów i t. d. albo 
też od dobrodziejstw publicznćj nauki mają być 
wyłączonemi. Duch prozelityzmu jest tak mo- 
cno wkorzeniony w umysły tych biskupów, iż 
przezto nie mają względu na Żadne przepisy 
słuszności itolerancyi. Ale jakiewrażenie spra- 
wi ta protestacyja na opinii katolickiego ludu 
w Irlandyi P Bedzie ona tam uważaną za tar- 
gnięcie się biskupiego kościoła na religija lu- 
du, obudzi na nowo między oboma kościołami 
rozjątrzenie, a tak znowu zniknie nadzieja 
przywrócenia pokoju. Sądzimy, że naczelnicy 
protestanckiego kościoła będą za to odpowie- 
dzialni. 'Treść, -zawarta w tćj protestacyi be- 
dzie dla agitacyi nowym żywiołem; ci zaś, 
którzy z rezdwojenia i nieukontentowania, za- 
burzającego społeczeństwo w Irlandyi, ciągną 
zyski j i na nowe podżegaja nieukontentowa- 
nie, gdy się takowe uśmierzać zaczyna, będa 
wdzięczni tym dziewięciu protestanckim bi- 
skupom za ich manifest przeciw katolicyzmo- 
wi, a treści jego użyją do usprawicdliwienia 
swoich ponowionych obelg przeciw prolestan- 
tyzmowi, 

Król Hanowerski nie zrzekł się bynajmnićj 
znanych swych pretensyj do niejakićj części 
klejnotów koronnych; sprawa ta wytoczy się 
wkrótce przed sąd publiczny. Prawna kwestyję 
ze strony rządu poruczono lordowi kanclórzo- 
wi, tudzież dwóm innym biegłym w prawie 
lordom, którzy na prośbę rzecznika Króla 
Hanowerskiego dadza w tćj mierze swoje zda- 
nie. Przed sadem występować będzie Sir Ch. 
Wetherell za Królem, a attornej - jenerał 
Wilde, za koroną. Udowodniono jest, że Jé- 
rzy I. przywiózł z soba do Anglii familijne 
klejnoty domu hanowerskiego, w wartości 50 
do 60,000 funtów szterlingów, i Że takowe się 
z angielskiómi koronnóćmi kdejnotami zmićsza- 
ły. Lecz ponieważ od tego czasu wszystkie 
klejnoty kilkakrotnie oprawiano, przeto nie- 
podobieństwem jest teraz rozpoznać, które są 
właściwie klejnoty hanowerskie, 

Dzieńnik' Morning-Herald utrzymuje iż się 
przekonał, że podczas lat nieurodzajnych, w 
których za zboże pieniadze za granicę wycho- 
dziły, zmniejszają się zawsze dochody skarbowe 


prawie o takąż samą sumę, jaka za zboże zagrani- 
cę wychodzi. Rzeczony dzieńnik wyprowadza 
ztego ten wniosek, Że za zniesieniem cla zbożo- 
wego musiałoby niezawodnie bankructwo pu- 
blicznego skarbu nastąpić. E 


Francyja. 


Na posiedzeniu izby parów d. 48. sty- 
cznia rozpoczęły się, jakeśmy nadmienili, roz- 
prawy nad adresem odpowiedzi, a z niemiwal- 
ka panówGuizot i Moló o stćrrzadu. Ten 
ostatni ma większa nadzieję niżli się spodzie- 
wano. Należy zważyć, Że on przyrzeka zatrzy- 
mać teraźniejsza polityke, to znaczy, polityczny 
system Iiróla , i oraz usunąć w opinii publi- 
cznćj te uprzedzenia, które się teraźniejszemu 
gabinetowi sprzeciwiają. Owoż hrabia Molć 
był pićrwszym mowca, który głos zabrał. Rzekł 
on: »Przyjaciele ministra spraw zagranicznych 
zapylują mię ustawicznie, czego ja żadam. 
Dziś jest dzień do odpowiedzi. Ja będę 
powstawał aż do końca na system ministra 
spraw zagranicznych. Ten system wywołał prze- 
ciw panu Guizotowi reakcyja. Dwie kwe- 
styje, które największe w naszych stosunkach 
sprawiły zamieszanie, dotycza się wyspy Ota- 
hajty i prawa przetrzasania okrętów.s Co do 
Otahajty, utrzymuje hrabia Mole, że pan 
Guizot okazał się wszędzie wielkim stron- 
nikiera angielskiego przymierza. Nie sadzi 
on, aby pan Guizot był w stanie załatwić 
wszelkie przeciw niemu powstające trudności. 
W końcu zabezpiecza się przeciw zarzutowi 
systemalycznćj opozycyi. Pan Guizot wy- 
stapił niezwłocznie naprzeciw swemu ministe- 
ryjalnemu przeciwnikowi. Oświadczył on iž 
go to mocno dziwi, że mowca odpowiada w 
obec niego na pogłoski, które kraża za obre- 
bem izby, na gadaninę, ktora po salonach się 
toczy, gdyż w tćj sali nie wniesiono jeszcze 
zadnego zaskarzenia. Publiczne czynności mi- 
nistrów i powody ich, są jedynie stosowne przed- 
mioty do roztrzasania w tćj sali. Tu jest miej- 
sce złożyć na bok 'wszelkie osobiste zatargi i 
mówić tylko o polityce w ogólności. Hrabia 
Molć nie wymienił nawet obłędów, o które 
obwinia ministrów, owszem zdaje się pochwa- 
lać ich czynności, Wszystkie kwestyje są roz- 
wiązane, wyjąwszy jednę, to jest kwestyję do- 
tyczaca prawa przetrzasania okrętów. »Co do 
tćj kwestyi,ć rzekł pan Guizot, »przedsta- 
wiłem angielskiemu rządowi konieczność obmy- 
ślenia innych środków, niź jest prawo prze- 
trząsania okrętów, które do przytłumienia han- 
dlu niewolnikami stało się bezskutecznóm i 
honor obu krajów naraża na nicbezpieczeń- 


stwo. Rząd angielski przychylił się do nasze- 
go żądania. Będą wyznaczeni spólni komisa- 
rze celem przytłumienia handlu niewolnikami. 
A tak na teraz nie ma żadnego zawikłania 
miedzy obu krajami. Czy Wpanowie sądzicie, 
Že interesa zostaja teraz w takim nieładzie, iż 
mogą usprawiedliwić hrabiego Molć zarzuty? 
Toż mu niewiadomo, że fakcyje rewolucyjne 
sprzysiężone są przeciw tćj polityce ? Jeżeli 
między Angliją i Francyją istnieje. dobre po- 
rozumienie, zawdzięczamy to gabinetowi. Dla 
wykonywania skutecznie dobrej polityki, trze- 
ba na placu walki zająć stosowne do obrony 
stanowisko. Gdyby pan hrabia dostał się do 
stóru rzadu, chciałby zapewne także nie inną 
jak tylko dobrą politykę zachowywać, ale on 
dostałby się do tego za przyczynieniem się wszy- 
stkich tych mężów, którzy na tę dobrą poli- 
tykę powstają, a to jest krzywe stanowisko, na 
któremby ta polityka bez ustanku na niebez- 
pieczeństwo narażona była.< Poczóm „powtó- 
rzył pan Guizot obszórnie, że teraźniejszy 
gabinet przywrócił znowu to dobre porozumie- 
nie z Angliją. które pan T hiers był zaburzył. 
Porozumieniu temu zagrażają li tylko zapaleńcy 
opozycyi; toć sa prawdziwi burzyciele, którzy po- 
kój Europy na niebezpieczeństwo narażają. Prze- 
ciw tym walczy gabinet, który we wszelkich 
stosunkach interesów kraju przestrzega. Hrabia 
M olć odparł ten zarzut, jakoby do opozycyi 
się przyłączył, utrzymując, że ciągle jest kon- 
serwacyjnym ; panu Guizotowi zaś zarzu- 
cił, że w kwestyi o przetrząsaniu okrętów nie 
miał dostatecznćj odwagi, i że środek przed- 
sięwzięty przez gabinet tćj kwestyi jeszcze nie 
rozwiązuje. Podobnież i kwestyja dotyczaca wy- 
spy Otahajty nie jest jeszcze „zagodzouą ; — 
wszędzie postąpiło* sobie ministeryjum bez 
rozwagi i wywołało same trudności , a nie- 
potrafiło ich rozwiązać. Guizot odpo- 
wiedział krótko. Następnie mówili jeszcze : 
hrabia St. Priest i wicehrabia D a b ou- 
chage przeciw gabinetowi. ze „Margrabia 
Boissy iksiażę Harcourt wnieśli popraw- 
ki. Piérwszy zaproponował, aby do piątego pa- 
ragrafu dodano: »lzba parów życzy sobie, aby 
jak najspiesznićj nadeszła ta chwila, w którćjby 
za pomocą już dawno rozpoczętych układów 
naszą marynarkę znowu pod wyłaczny nadzór 
narodowćj bandery oddano. Duc de Har- 
court zaproponował do szóstego paragrafa ten 
dodatek: »Jednakże sprawiedliwość jest najpe- 
wniejszą rękojmia pokoju, a Wasza Królewska 
Mość nie zapomnisz zapewne, Ze między da- 
wnómi z Francyja sprzymierzonómi narodami 
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jest jeden , którego byt traktatami uroczyście 
uznano. 

Poczém zabrał głos hrabia Boissy d'An- 
glas, również przeciw adresowi ; po nim mar- 
grabia Boissy, i w krótkićj mowie oświad- 
czył się podobnież przeciw ministeryjum, amia- 
nowicie przeciw panu Guizotowi, który 
podług niego jest najpopułarniejszym człowie- 
kiem w Anglii, a najniepopalarniejszym we 
Francyi; zresztą dalsze uwagi zastrzegł sobie 
do dyskusyi nad pojedyńczemi paragrafami 
adresu. — Nareszcie powszechną dysku- 
syję nad wnioskiem do adresu zakończono i. 
przystąpiono do rozpraw nad pojedyńczemi pa- 
ragralami. — Gdy kanclerz odczytał piśrwszy 
paragraf, hrabia Montalembert zaczał 
z powodu nadmienionćj w paragrafach wewnetrz- 
nćj pomyślności krajowćj, pod którą zdaje się 
że komisyja rozumiała nietylko pomyślność mo- 
ralna ale nawet i materyjalna, mówić o wolno- 
ści religii i kościoła, które on, aczkolwiek kon- 
stytucyją zareczone, jednakże rozmaitemi fak- 
tami jako bardzo narażone na niebezpieczeri- 
stwo przedstawiał. 

W mowie mianćj dnia 14. stycznia, narze- 
kał pomieniony hrabia najszczególnićj na za- 
czćpki i potwarze, których katolicki kościół i 
słudzy jego, a zwłaszcza w eiagu ostatnich sze- 
ścia miesięcy, nietylko od dzieńników opozy- 
cyjnych ale- nawet od rządowych doznali. »Ja 
wchodzę wistotę rzeczyć, rzekł hrabia; »i mó- 
wię, że jedynóm przestępstwem kościoła jest 
to, iĝ Żąda wolności, która mu konstytucyja 
kraju, którą duch wieku mu zarecza, i która 
zresztą przynależy mu się z boskiego prawa , bo 
jego wolność jest jego życiem. W roztrzasaniu 
tego ważnego przedmiotu, napotykam niektóre 
obłędy, które pokonać muszę. Pićrwszym a 
może najważniejszym jest ten, iŽ sobie wyobra- 
żamy, że tylko samemu duchowieństwu na wol- 
ności kościoła zależy, a przeto Że tylko óno jedno 
jest w tćj walce interesowane. Ja utrzymuję, 
iź nic nie masz bezzasadniejszego nad to twier- 
dzenie. Z socyjalnego i politycznego stanowi- 
ska uważana wolność kościoła jest tak dobrze 
udziałem i gwarancyją osób stanu świeckiego 
jak duchowieństwa. Może Wpanowie dziwicie' 
się temu; atoli, ja powtarzam, Że obywatclo-. 
wi, że osobie stanu świeckiego bardzo wiele 
na tém zależy, aby duchowni przełożeni, kið- 
rych "mu jego wiara nadała, wolnymi byli, 
owoż jestto najszczególnićj dla jego pożytku 
a nietylko dla pożytku samego duchowieństwa, 
aby wolności tegoż ostatniego broniono a w po- 
trzebnym razie nawet ja wywalczono. — Nie- 
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podleglość duchowieństwa w polityce i w kato- 
Ler kraju jest całkiem takąż samą zasadą, 
jak nieskładalność z urzędu osób sądowych. Dla 
czcgożto nadano sędziom tę nieskładalność 
z urzędu? Czy może dla ich przyjemności, lub 
osobistego interesu? Nastapiło to w interesie 
wszystkich, ich sadownictwu poddanych obywa- 
teli; nastąpiło dla tego, aby ci obywatele byli 
pewni tego, że się dla nich, dobry i rzetelny 
wymiar sprawiedliwości bez względu na pod- 
szepty i wola władzy rzadowćj wykonywa. Dla 
czegożto musi rzad dla biskupów i dla kapła- 
nów niezmazany charakter, niepodległa moc 
uznawać ? Czy może dla schlóbiania ich dumie 
lab powiększenia ich mocy? Niel Oto dla nas, 
dla naszego osobistego bezpieczeństwa, aby- 
śmy nie znaleźli panowania rządu w tćj sferze 
sumienia i ducha, do którćj nigdy nie powin- 
no być wolno wedrzóć się jakićjkolwiekbądź 
świeckićj władzy. — Azatóm nam, osobom 
świeckiego stanu zależy przedewszystkićm na 
tém, aby wolność kościoła w jego czystości i 
nienaruszalności utrzymano. — Powód do tego 
„jest bardzo prosty; stanowczą i najwyższa po- 
trzeba dla nas jest wiedzićć o tém, Że ta 
moc, którćj przyznajemy prawo ukorzenia na- 
szego rozumu i sumienia pod jarzmo boskie- 
go przykazania, od wszelkiego ludzkiego jarz- 
ma, od wszelkiego ludzkiego wpływu jest wol- 
na. Gdy więc przez naszą wiarę obowiązani 
jesteśmy do poddania się pod moc kościoła 
we wszystkićm, co się wiary i sumienia doty- 
czy, więe jestlo dla nas rzeczą najwyższćj wagi 
i bynejmnićj nie zadawniona, aby się nam ta 
moc w zupełnym majestacie swojćj boskićj nie- 
zawisłości pojawiała. Dla usprawiedliwienia i 
uzasadnienia naszego posłuszeństwa trzeba, a- 
byśmy zawsze sobie powiedzićć mogli, że my 
jesteśmy posłuszni władzy wolnćj w wyłtony- 
waniu swoich duchownych praw, która żadnćj 
świeckićj władzy nie podlćga, podobnie jak 
rzekł Pius VIH, w swojóm breve do biskupów 
nadreńskich prowincyj kościelnych z dnia 30. 
lipca 1830. Libera est institutione dicina, nul- 
lique obnowia terrae potestati, intemerata spon- 
sa agni Christi Jesu. 

Izba parów toczyła dnia 45. stycznia dalćj 
przerwana dyskusyję nad adresem. Margrabia 
de Boissy zabrał najprzód głos nad pićrw- 
szym paragralem. Rzekł on, złożona z pięciu 
dawnych ministrów komisyja do adresu ma 
przesadne zdanie o stanie Francyi: stan len 
nie jest tak kwitnacym, jak się może wydaje; 
handlowa marynarka nachyla się ciagle do u- 
padku dlatego, że żadućj opieki ze strony mi- 
nisteryjum nie doznaje. Mowca cieszył się 
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tém, że dla opozycyi wzejszła nowa gwiazda ; 
gdyż się hrabia Molć do nićj przyłączył. lra- 
bia Molć oświadczył, że od lat dziesięciu cią- 
gle jednakim E że ani zasad ani zda- 
nia nie zmienił. Ponieważ margrabia de Bois- 
sy powstał także na konzulów i posłów Fran- 
cyi za granicą, przeto pan Bourgoing za- 
czął w tym punkcie bronić zaczepionych. Ni- 
gdy, rzekł on, nie był honor narodu lepićj 
bronionym jak teraz. Jestto potwarz mówić 
przeciwnie. Mowca ten będacy sam posłem 
przy dworze w Mnichowie, mówił bardzo dłu- 
go, ale nie zdołał sobie zjednać wielkiego po- 
słuchania; protestował on imieniem wszyst- 
kich swoich kolegów przeciw zarzutom mar- 
grabiego de Boissy. Poczóm piórwszy para- 
graf wniosku do adresu przyjęto bez odmiany, 
i rozpoczęto dysltusyję mad drugim. Tsiążę 
Moskwy zaczał mówić o traktacie w Tange- 
rze i zażądał od ministeryjam wyjaśnienia. 
Traktat ten podług niego jest najsmutniejszym 
skutkiem tak świetnie dla Francyi rozpoczętćj 
wyprawy, która zabiegi angielskie udaremniły. 
Mowca roztrząsał operacyje wyprawy i dziwił 
się, że mowa z tronu uznaje wszystkie trudno- 
ści w Algićrze za załatwione. 'Fo jest niepraw- 
da, położenie nie zmieniło się przez ten nie- 
dostateczny traktat, którego wszystkie artykuły 
uznał mowca za bezskuteczne. Zawarte w 4lym 
artykule wyjęcie z pod prawa Abd-el- Ka- 
dera, nić ma w nieucywilizowanym kraju Ża- 
dnego znaczenia, owoź Abd-el-lifader nie 
poniósł przezto żadnćj szkody. Gdyby Cesarz 
marokański przyrzekł był wydać Abd-el-Tta- 
dera, toby było co innego. Ale Cesarz ten 
nie wypełnia nawet klauzuli, podług którćj 
powinien Emira trzymać w odległości od gra- 
nicy, gdyż ten ciagle jeszcze na granicy prze- 
bywa. Jestto naruszeniem traktatu, a jednak 
jest cierpiane, dlatego, Że ministeryjun od- 
wagi nić ma. Pan Guizot odpowiedział, że 
„Francyja, pomimo obawy ze strony Anglii, 
toczyła wojnę z państwem marokańskićm, że 
w obec Gibraltaru uderzyła na Tanger i w obec 
angielskich okrętów linijowych bombardowała 
najważniejszy port marokański; cto najwymo- 
wniejsza odpowiedź na zarzuty powyższego 
mowcy. Nie zbywało na jawném przyzwoleniu 
Anglii na te czynności Francyi; ale postępowa- 
nie Francyi było w xćj mierze zupelnie nie: 
podległóm. 

Na posiedzeniu izby parów dnia 46. 
stycznia toczono dalćj rozprawy nad drugim ` 
paragrafem. Margrabia St Priest wszedl na 
trybunę dla mówienia c trałcacie pokoja z 
państwem marokańskićm, i osazal w jai śęi- 


słym zwiazku zostaja obie kwestyje , to jest 
państwa marokańskiego i wyspy Otahajty. Sa 
one, podług jego zdania, nierozdzielne , owoż 
niesłusznie uczyniono, że je tak osobno jednę 
od drugićj załatwiano. Za doniesieniem o na- 
szych sukcesach przeciw Marokanom poja- 
wiła się była w Anglii wielka czynność, a przy- 
najmnićj sądzono tu, Że w Anglii z tego po- 
wodu panuje wielka czynność, i dlatego po- 
Bpieszono z zawarciem traktatu, który bynaj- 
mniéj nie przedstawia tak wielkich korzyści , 
do luórychby gabinet szczęścia sobie życzył. 
Mowca nadmienił o różnych raportach mar- 
szałka Bugeaud na poparcie swego zdania 
i zwrócił uwagę. izby najszczególnićj na tę 
część lista hrabiego Jarnac, w którćj tenże 
położenie państwa marokańskiego roztrząsą, 
Pan de Bussićres rzekł, że z uwaga słu- 
chał trzech mowców , którzy o ważnych kwe- 
styjach głos zabierali ,i zniewolony jest przy- 
znać otwarcie, iż w niemałym jest kłopocie 
dla pogodzenia tych sprzeczności, w które się 
obaj zawikłali. Życzył on, aby opozycyja za- 
jęła była takie stanowisko, na którómby wal- 
ke z nia rozpocząć było można. Spodzićwał 
sie on, Że ona chce zmiane polityki zapropo- 
nować. Ale ona bynajmnićj tego nie czyni. 
Powinna przecież zrzćc się tego systemu za- 
czepki, który najpićrw wszystko w nieład obra- 
ca, a powióre nawet zadanie gabinetu, który- 
by po teraźniejszym nastąpił, nadzwyczaj u- 
trudnia. — Hsiażę Broglie zaczał zbijać 
s trybuny wszystkie przeciw traktatowi z pań- 
stwem marokańskićóm wniesione zarzuty. Po- 
anienione zarzuty, rzekł, zawićraja w sobie to, 
że rząd po świetnych zwycięztwach był tak 
słabym, iż z grzeczności” dla Anglii z nich nie 
korzystał. Atoli nie można, rzekł, uganiać się 
za jednym razem za dwoma celami. Możnaź 
robić podbeje i* oraz pokój z innśmi mocar- 
stwami utrzyznywać? Nie można. Zawarty trak- 
tat utrwala panowanie Francyi w Algiéryi, któ- 
reby przez inny system narażonem było na nie- 
bezpieczeństwo. - 

Quotidienne i Gazelle zawićrają następujące 
doniesienie: »Od kilku dni kražy w Paryżu 
sogłoska, Że rząd zamknie pięć istnaeych we 
krancyi nowiczjatów jezuichich. Siychać, że 
to rozporzadzenie uchwalono w gabinecie. W iz- 
bach mówiono , że we wniosku do adresu bę- 

zie w tćj mierze wyrażone Życzenie. 

W Paryżu znajduje się teraz 1480 doktorów 
medyeyny; w roku 1833 było ich tylko 1090, 
a więc teraz jest o 330 wiecćj. Z tych 4330 
daktorów medycyny, mieszkajacych w stolicy. 

320 3a czionkarni legii hoaorowéj- 
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Dzieńnik Akkhar donosi z Algióru, Że cztć- 
rech oficerów dostało pomieszania zmysłów ze 
zbytecznego używania goracych napojów, a naj- 
szczególnićj z piołunkowego, szwajcarskiego li: 
kworu, i že nieumiarkowane używanie tegoż 
napoju sprawia takieź same okropne skutki; 
jak w Indyjach opium. 


Prusy. d 


Allyemeine Preussische Zeitung donosi pod 
dniem 20. b. m.: Niektóre nadreńskie i bel- 
gijskie gazety zawićraja pod dniem 14. b. m. 


z Bruxeli jako urzedownie datowana wiadomość 


ozejściu z tego świata Jego Mości Cesarza Ros- 
syjskiego. Nie zapuszczając się w roztrząsanie 
zjakiego źródła wyszła ta wiadomość, możemy 
tylko tyle z pewnościa oświadczyć, że na szczę= , 
ście pomieniona pogłoska jest bezzasadną. — 
Podług otrzymanych doniesień z Petersburga 
pod dniem 14. b. m. Cesarz Jego Mość był 
wprawdzie nieco słaby, jednakże leklta słabość 
ta nie przeszkodziła mu bynajmnićj odbywać 
codzieńnie zwyczajna saniami przejazdkę. 
Gazeta W. Księstwa Poznańskiego z dnia 22. 
b. m. donosi: Kraj i literatura nasza poniosły 
niezmierną stratę. Hrabia Edward Ra- 
czyński w dniu 20. stycznia r. b. Żyć przestał. 


Rtessyja. 


Dziennym rozkazem Cesarza Jego Mości z d. 
8. stycznia został jeneralny gubernator Nowo- 
Rossyi i Bessarabii , jenerał piechoty i jenerai- 
adjutant hrabia Woroncow, mianowany na- 
czelnym dowódzcą oddzielnego kaukazkiego kor- 
pusu wojska i zarządca kaukazkiego i żakaukaz- 
kiego kraju, z zatrzymaniem swoich dawniej- 
szych stopni. 'Terażniejszy zaś naczelny do 
wódzca kaukazkiego korpusu wojska i najwyż- 
szy administrator Zakaukazyi , jenerał piechoty 
i jenerał-adjntant Neidhardt, został na swa 
prośbę z powodu słabości zdrowia od dotych- 
czasowćj służby uwolniony, pozostając w stop- 
niu jenerał-adjutanta, a wojskowy gubernator 
prowineyi bessarabskićj, jenerał dywizyi Fede- 
rów mianowany jest zastępującym jeneralnym 
gubernatorem Nowo-Rossyi i Bessarabii. - 


Tam Oa HTW W o 


Ciagnae dalćj kronikę naszych publicznych 
zabaw karnawałowych, wspomnimy, iż w prze- 
szłym tygodniu był drugi bał strzełców miej- 
skich, także iba! przez Towarzystwo ia. Zyczne 
Wwyprawiony. I tu i tam było licznie sirojno i 
wesoło. Onegdajsza reduta odznaczała się mnj- 


stwem i doborem osób. Jutro mamy w sali 
strzelców miejskich bal pod zarzadem wydzia- 
łu Dam lwowskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności. 

W piatek, dnia 31. b. m. dana będzie na 
` fundusz ulrzymania tutejszych ubogich, pięcio- 
aktowa komedyja Scribego: Skłanka wody. 
W czasie gry w karty u Królowćj , panna baro- 
nówna Riese ipan Schiitky odśpiewają duet. 
Obsadzenie ról wtćj sztuce jest po największćj 
części nowe: występują w nićj między innemi 
pani Aszperger, panna Teofila Cenecka 
i panna Starzewska. 

Dnia 24. b. m. artyści sceny polskićj ode- 
grali trajedyję Ponsarda: LŁukrecyja (Rzy- 
anianka), sztukę, która jak wiadomo wielkie 
zrobiła wrażenie wśród odnowionćj wałki ro- 
mantyków i klassyków francuzkich. By prawdę 
wyznać, nie wiele o nićj powiedzićć możemy, 
bośmy jćj całćj nie słyszeli, i właśnie najmo- 
cniejsze miejsca musiały być wypuszczone, 
z przyczyny nagłćj słabości beneficyjantki, pani 
Aszpergerowćj, która panna Radow- 
ska w dwóch ostatnich aktach zastąpiła, aby 
tylko trajedyję do końca doprowadzić. Jakkol- 
wiek badź, winniśmy zawsze wdzięczność panu 
Wincentemu Thullie (iłumaczowi), 
Że nas obznajmił z tą sztuka, którćj powodze- 
nie w Paryżu. jest historyczne. 

Wystawa obrazów z Mnichowa ta przyby- 
łych, zaczęła się już tedy w pałacu niegdyś ar- 
eybiskupim, i zasluguje ze wszech miar na li- 
czne odwidziny. W tym zbiorze odbija się typ 
teraźniejszćj szkoły malarzy niemieckich, a 
tym jest niezaprzecznie wielkie wypracowanie 
wszystkich szczegółów, stanowiacych zewnętrz- 
ne zalety każdego obrazu, bijace w oczy bądź 
prawdą naturze odpowiedna, bądź kolorytem 
pieszczącym oko Jw tèm właśnie cośmy po- 
wiedzieli, jest może najżywsza różnica szkoły 
dawnćj i nowćj. W szkole dawnćj, pod pro- 
stotą szczegółów często nawet zaniedbanych, 
kryła się myśl artysty, którćj odgadywanie sta- 
nowiło wdzięk, jaki jest w każdćj tajemnicy; — 
szkoła nowa wywołała natomiast na wierzch 
wszystkie piękności na jakie tylko sztuka pe- 
zla zdobyć się może, i niemito tak uroczo 
przemawia do zmysłów, że myśl rozstrzelona 
na tysiączne szczegóły, mnićj się chce wgłębiać 
w ideę artysty. W zbiorze obrazów o którym 
jest mowa, zdybujemy niemal wszystkie gło- 
śniejsze imiona tegoczesnych malarzy. Nie tu 
miejsce wdawać się w szczegółowy ich rozbiór, 
wymienimy tylko celniejsze z pomiędzy nich. 
Najwięcćj jest pęzla profesora szkoły politech- 
micznćj w Mnichowię Romberga: pomiędzy 


niemi dwa obrazy ołtarzowe, jeden większy 
(za cenę 450 zr. m. k.) przedstawiający u- 
koronowana Madonnę z dzieckiem na ręku, 
drugi (za cene 260 zr. m. k.) Zbawiciela z twa- 
rzą pełną wyrazu, trzymającego Kielich w rę- 
ce. Tegoż samego mistrza: Adam i Ewa sto- 
jacy przy drzewie poznania (za cenę 280 zr. 
m. k), także: Powrot strzelca do domowćj za- 
grody (za cenę 210 zr. m. h.), odznaczają się 
większą prostotą szczegółów. choć nie mniej- 
szóm wypracowaniem, osobliwie też ostatniego 
obrazu wszystkie figury tak żywo wystają na 
płótnie, jakby się ruszać miały. — Najdroższy 
w tym zbiorze bo 500 zr. m. k. szacowany, jest 
obraz pęzla Gaula, którego po Rombergu naj- 
więcćj tu robót widzimy: jest to widok średnio- 
wiekowej przedsieni zayku w Dun pod Pary- 
żem; Pani zamku wybiera się wraz z synkiem 
i sokołem w dłoni na łowy: perspektywa jest 
cudowna, a łamanie się dziennego światła po 
marmurowćj posadzce z calém bogactwem barw 
promjeni słonecznych do złudzenia. — Mamy 
alđj Aertingera: rodzinną scenę chrxzcin 
snałego dziecka, wypracowana wyśmienicie aż 
do talerza stłuczonege przez kota, aż do boga- 
tćj kryzy z brabanckich korónek w arabeski 
tkanych ; obraz ten kosztuje 250 zr. m. k. — 
Dla miłośników koni, jest pasące się stado na 
łące nad woda , pełne rozmaitości co do posta- 
wy tych szlachetnych żwierząt (w cenie 290 
zr. m. k); — albo znowu obrazek (za 60 zr. 
m. k.) pęzla Mayera: koń Ibrahima, przy” 
brany w czaprak, wypracowany aż do haftu, 
aż do fręzli. — Są także i landszafty wcale pię- 
kne, pezla Otta, Langka, Verhusa, Sei- 
dla it. d.; robota tego ostatniego malarza na 
szczególne zasługuje wspomnienie: jest to bra- 
jobraz rozległy z wysokości góry zdięty; ciągnie 
się przez lasami zarosłe doliny, skały, pola, 
pagórki, i niknie w niepewnym błękicie hory- 
zontu i nieba, jaśniejącego pysznemi barwami 
lata; cena tego obrazu 420 zr. m. k.— Ubie- 
ranie się Wenery, pęzla Storcha (w cenie 300 
zr. m. K.): grupa w tym obrazie z cztórech 
osób złożona, jest tryjumfem sztuki małarskićj 
€o do kolorytu, za bogatego może na prawdę, 
ale prawdziwego dla bogini piękności i młodo- 
ści wyśnionćj w głowie artysty; ogień knidyjskićj 
bogini drzy w całóm powietrzu, bije po Żyłach 
miekko uloczonego jćj ciała.— Nie mało war- - 
tości ma także obraz pęzla Zimmermana, 
czyli raczćj szkic olejny w rodzaju Wouwer- 
mana (za cenę 300 zr. m. k.): jest to atak 
kawaleryi na okop; grupa kilkudziesiąt osób do- 
skonale odszkicowanych, choć niknie po części. 
wraz z końmi w dymie strzałów, przez który 
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tu i owdzie przebija stę niebo tak niebieskie, 
jakby uragało niepewnćj barwie walczących 
na ziemi, — Wspomnimy w końcu trzy obrazki 
pęzla Lichtenhelda (dwa na 90 zr., a trze- 
ci na 65 zr. m, k.) przedstawiające sceny no- 
cne: Księży w uroczystej procesyi postępują- 
cych z głębi arkad kościelnych, śród świateł 
pochodni; Połityków szynkownych, a trzeci o» 
brazek: Pijących w karczmie, — Pośród tych 
wszystkich wymienionych tu reprezentantów 
szkoły dzisiejszćj, wystawiona jest także pię- 
kna kopia Mengsowskiego Fauna, tak 
prostego utworu, pojedyńczego kolorytu, a 
przecie wraca się do nićj mimowolnie, by od- 
gadnąć wyraz twarzy na poły męzki na poły 
niewieści, pełny ironii nieodgadnionćj. — Do 
pobieźnego poglądu na tę wystawę i to jeszcze 
dodamy, że wszystkie obrazy mają piękne i ko- 
Bztowne ramy złociste. 


PEPTONO IPEE AI NATI TTSO TPOWEPOZADNATNE JI 


'*WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


CZ korespondencyi prywalnćj). 


Ze Lwowa, dnia 26. stycznia. Ciągłe dowo- 
zy zboża z obwodu tarnopolskiege zniżyły tro- 
chę cenę tak pszenicy jak i żyta, przeciwnie 
zaś wódka mimo zmniejszajacćj się coraz bar- 
dzićj konsumcyi tego trunku, podniosła się w 
cenie, Że przy tych stosunkach handel leży 
odłogiem rozumić się samo przez się; jaką be- 
wiem korzyść może nastręczyć kupno zboża, 
kiedy w Gdańsku pszenica prawie tańsza niż 
u nas? Jakiego zysku spodziewać się można 
z wódki, kiedy cena onćj tak wysoka, a odbyt 
widocznie słabnieje ? Co się dalćj stanie tru- 
dno choć z niejakióm prawdopodobieństwem 
przewidzićć, gdyż w tym roku spotykamy li 
tylko sprzeczności i nickonsekwencyje, miasto 
dawniejszych prawideł handlowych, a tak nie- 
dziwiłobyto nas bynajmnićj gdyby zbliżająca się 
wiosna obdarzyła nas taniościa podczas gdy po- 
wszechnie obawiają się drożyzny. Za wódkę 
szumową dostać možna po 20 kr., okowitćj 30 
kr. za garniec, w mniejszych zaś partyjach za 
garniee szumówki po 24 kr., a za okowitę po 
82 kr, — Korzec pszenicy według gatunku od 
B zr. 12 kr. do 3 zr. 30 kr., Żyta 2 zr. 36 kr. 
do 2 zr. 40 kr., jęczmienia 2 zr. 12 kr. do 2 


zr. 24 br., hreczki 2 zr. 24 kr. do 2 zr. 86 kr. 
mon. kenw. e 


Ze Stryja , dnia 27. stycznia. Ceny targowe 
zboża cokolwiek u nas spadły, i tak płaca te- 
raz: za korzec pszenicy 7 zr. 30 kr. do 8 zr., 
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Zyta 6 zr., jęczmienia 5 zr. 30 kr. do Ő zr., 
hreczki podolskićj 6 zr., owsa 3 zr. 20 kr. w. 
w. Tylko jedne ziemniaki trzymają się w cenie: 
za korzec dostanie teraz łatwo 2 zr. w. W. 
a do wiosny zapewne jcszcze bardzićj podro- 
żeją, gdyż niemal wszędzie w kopcach poprze- 
marzały. — Okowitćj garniec płaca teraz po 
30 do 31 kr. m. k.; produkt ten będzie po- 
dobno trzymać się w cenie, gdyż wiele gorzehi 
całkiem w ruchu nie było, ainne zredukowały 
LG 294 wódki z sześciu miesięcy na trzy i 
wa miesiące. Rzadko gdzie znajdzie zapasy 
wódki w magazynach; 
z pod rur rozkupują. 
Ceny bydła oznaczyć teraz nie można, gdyż 
dla zarazy targi sa dotad wzbronione. Jeszcze 
w kilka wsiach naszego obwodu panuje ta za- 
raza, — Z Bukowiny nic tutaj bydła nie przy- 
chodzi. 


najczęścićj ja teraz 


w 


Z Bochni, dnia 25. stycznia. Zboże cokolwiek 
u nas w górę poszło, i tak: na eonegdajszym 
targu płacono za korzec pszenicy białćj 5 zr. 
12 kr., podlejszćj czerwonćj 4 zr. 30 kr., żyta 
4 zr., jęczmienia 3 zr. 36 kr., ziemniaków 48 
kr. m. k. Korzec koniczu 31 zr. m. k. — 
Z Wegier przywieziono do browaru w lirzeczo- 
wie (o pół mili od Bochni) 200 korcy jęczmie- 
nia pięknego , którego korzec wypada już z od- 
stawa na 3 zr. 15 kr. m. k. Okoliczność ta, 
iż z Węgier (przy dobrych teraz drogach) do- 
wożą w Wadowickie rozmaite zboże, piękniej- 
sze w ziarnie od naszego, przyczyniła się do 
zasłonienia nas od drożyzny naszego zboża. 

Garniec okowitćj 30stopniowćj z okrągłym 
anyżem przepuszczanćj, płaca teraz na wyszynki 
propinacyi po 34 kr. m. k. — Gorzelnie sa 
jeszczę w ruchu. 


- Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 22. stycznia. 

Na dzisiejszym targu było tylko 362 wołów, 
w samych drobnych partyjach z różnych stron 
przypędzonych. Jakość była tak rozmaita, iż 
za niektóre pary wzięto po 370 zr., za inne 
zaś tylko po 120 zr. w. w. Targ skończył się 
do poludnia. — Nowak zBiałćj puścił z Lip- 
nika do Wióćdnia 430 wołów dobrćj jakości 
(ztej liczby wysłał 30 koleją Żelazna). — 
Cetnar wołowiny w Wiódniu stoi zawsze jeszcze 
na 38 zr. w. w. — Na przyszły targ nie spo- 
dziewamy się wiele wołów. 


Z Gdańska, dnia 18. stycznia. Nasz handel 
zbożowy ogranicza się teraz całkiem na po- 
trzeby konsumeyi krajowćj, albowiem nizkie 


ceny na wszelkich zagranicznych płacach han- 
dłowych nie mogą do żadnych spekulacyj za- 
chęcać, Przyczynia się do tego szczególnićj 
izła jakość ziarna zostatnich zbiorów, a nade- 
wszystko pszenicy. — Na potrzeby Pruss wscho- 
dnich i Pomorza kupują tu u nas ciągle zboże, 
i tym sposobem ceny trzymają się u nas 
jako tako, zwłaszcza Że dowozy Są szczupłe, 
a wwielu miejscach przy braku siana i słomy, 
na paszę dla bydła ziarno iść musi. 


(Preis. Handl. Ztg.) 


Z Wrocławia, dnia 19. stycznia. Wełna ma 
ciągle pokup, i spodziewać się należy, iż rok 
bieżący będzie dla właścicieli owczarń bardzo 
korzystny. Ugody na tegoroczną strzyżę odby- 
waja się ciągle z postapieniem (na średnich ga- 
tunkach) 5 do 7 talarów pruskich na cetnarze 
nad przeszłoroczne ceny. — Na naszych skła- 
dach nie mamy teraz wszystkiego jak 5000 cet- 
narów, a dowozy są bardzo szczupłe. 

(Preus. Hand. Ztg.) 


© jedwabnictwie w Przeworsku- 


W dowód, że przy wytrwałości i znajomo- 
ści rzeczy, jedwabnictwo w naszym kraju do- 
brze utrzymywać się może, udzielamy tu wy- 
jatku z lista pana Fr. Ksawerego Kuhna, 
aptókarza w Przeworshu, który dziesiaty już 
rok zajmuje się rozmnażaniem drzew morwo- 
wych i pielęgnowaniem jedwabnic. *) 

pPomimo tak nieprzyjemnego powietrza, ja- 
kiem się odznaczył rok 1844, jedwabnice moje 
oprzędły się jak najlepićj i wydały jedwab naj- 
piękniejszy. Co do drzewek morwowych, te 
w tym słotnym roku barzo ucierpiały: będąc 
. w najlepsze nasienie zaopatrzony, posiałem 
takowe, i mimo iž pajpięknićj powschodziło, 
jednak przy ciagłćj słocie niemal połowa zgi- 
nęła, a reszta tych młodych roślinek, które |w 
roku pogodnym wyżćj łokcia wyrastają, w tym 
roku ledwie trzech cali dosięgły. Takze i star- 
sze drzewka w porównaniu z przeszłemi laty 
na wzroście chybiły, i drugiego wypędu wcale 
nie miały. Zaś drzewa już na miejsce swego 
przeznaczenia przesadzone, wybrały się w tym 
roku najpięknićj, rokując na przyszłość odpo- 
wiedną nadzieję.« 

Pan Kuhn wyraża sie w tymże liście, iż 
zamiłowanie jadwabnictwa rozszćrza się w na- 


*) Jak o tém w Gazecie naszej corocznie, począwszy 
od roku 1857 w swoim czasie donosiliśiny. 
Redukcyja. 
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szym kraju coraz bardzićj , i że w tym raku 
więcćj jaż znalazł miłośników. Utrzymuje on, 
i2 pasz jedwab stanie się*w swoim czasie ar- 
tykułem handlowym; atoli ahy dopizć tego ce- 
lu i rzecz przyspieszyć, najlepićj byłoby, aby 
wszyscy oddający się u nas jedwabnictwu, po- 
rozumiawszy się z panem luhnuem, razem dzie= 
ło rozpoczęli; albowiem doświadczenie pokaza- 
ło, Że nawet w tych krajach, gdzie jedwabni- 
ce bez pomocy ludzkićj dzieło swoje przed- 
siębiora, okazała się strata, gdy każdy z osobna 
dla siebie się ubiegał. Najlepićjby więc było, 
aby wszyscy w Galicyi jedwabnictwem się zaj- 
mujacy, zawiadomić chcieli (listami fraukowa- 
nemi) pana Kuhna, jak daleko posiapili ze 
swojemi zakładami, podając przytóm dokładną 
wiadómość o wielkości zakładu, ilości, gatun- 
ku i wicku swoich drzew morwowych. Pan 
Kuhn wiedząc to wszystko, prowadziłby for- 
malny spis zakładów, aby był w stanie przej- 
rzeć urządzenie, gdyż sam nie posiadając ośmio- 
letnich drzew morwowych w dostatecznćj ilo- 
ści, nie podobna mu rozpoczynać jedwabnictwa. 
Przekonawszy się więc w swoim czasie, iż kraj 
nasz posiada dostateczną ilość przydatnych morw, 
możnaby za wspólaćm porozumieniem się arza- 
dzić jednę filandę (miejsce do sprzędzania 
jedwabiu z kokonów), która z wszystkich w kra- 
ju kokonów miałaby dostateczne zatrudnienie: 
a otrzymany produkt dałby się bardzo łatwo 
spieniężyć. Tym tylko jedynie sposobem , je- 
dwabnictwo mogłoby w Galicyi istnieć i utrzy- 
mać się. 


Jeszcze i to dodaje pan Kuhn, iź przy zwi- 
dzaniu w roku 1844 kilku zakładów drzew mor- 
wowych, z bólem serca patrzał na to, jak ta 
zakłady mają się ku upadkowi, a to z tego po- 
wodu, iż pośród drzewek pasły śię trzody. £s- 
two temu zapobiedz, przez urządzenie takich 
zakładów w polu, gdzie drzewa morwowe nie 
tak łatwo doznać mogą uszkodzenia od bydła, 
zwykle koło domostw się plączącego. 

Pan Kuhn ma zawsze ma przedaź nasiona 
najprzedpiejszych gatunków morw, także i ro- 
czne wzrosty, dwuletnie krzewy, trzyletnie 
drzewka i cztóroletnie drzewa. 


TEATR POILSELE. 
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Jutro: Karol XII pod Benderem, dramat historyczny 
w 5 aktach. r , 
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